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SSiowo o żydach.
Żydzi tarnowscy sądzą,, że ich prześladujemy w naszśm piśmie. Nieraz już 

zastrzegaliśmy przeciw takim insynuacyom, i dzisiaj to samo powtarzamy. Nie 
my sami narzekamy na gospodarkę żydów w kraju, oto -co pisze G a z e t a  

karpacka.

Z pozoru sądząc,  zdawałoby się, źe  rozterka, b rak  harmonii między społeczeń­
stwem żydów  a społeczeństwem chrześciuńskiem pochodzi z różnicy wyznaniowej, ży­
dzi bowiem n igdy nie cieszyli się zupełną sym pa tyą  ludności chrześciańskiej, aczkolwiek 
za czynnik społeczny byli uznawani.  S am a tylko nazw a „ ż y d a “ nosiła do n iedaw na a 
poozęści dotąd jeszcze nosi cechę pew nego rodzaju pogardliwośej, a  człowiek p rzyw ią­
zany  do tćj nazw y z u ro d z e n ia  widział sięw-izoiowanyin, pogardzanym , nagabyw anym  
przez gaw iedż uliczną i t. d. Nie przeczym y, że w  ciemnych m asach g ra  pew ną częś­
ciową rolę wyznanie  w zilehowaniu się ich wobec żydów, w gruncie rzeczy atoli cał­
kiem innćj natury  pobudki i czynniki ukształtow ały  teraźnie jszy  stosunek ludności chrześ- 
eiańskiej do ludności żydowskiej. Weźmy próbkę,  na jak i  sąd  już przed trzem a wiekami 
zasłużyli sobie żydzi u ludzi myślących i obserwującymi. Oto co pisze w tćj mierze 
poeta nasz  Klonowicz:

„Tu Źydowin z całego w yśw iecany świata, 
j yle wśród naszych murów nagrom adził  złota,
Z/e go zliczyć nie może, więc na korce mierzy;
A jednak  w ciągłej trwodze żyć musi niecnota,
I ciiociaż w j ę g o  skrzyni pełno skarbów  leży:
Nigdy śmiało nie spojrzy przechodni/m i w oczy,
Tylko  wzrokiem lękliwym wciąż po ziemi toczy,

Zn  to m iasta  bogate mnie lichwą łupić.
A n i ki mn nie w yrów na w ciągnieniu korzyści, 
i ligać wodę, powietrze, spokój musi kupić,
I chociaż go przedajni zdzierają }ur\śoi:
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Ma czem drugich oszukać i w net się wzbogaci.
Myśli chytry  starosta ,  że odarł lichwiarza,
Oblicza zysk: a owo sam w padł w jego  sidła!
1  ską rb  przed nim niepewny, ja k  się często zdarza,
T a k i  urok m a d la  nich m am ona p rzebrzyd ła ."

W  innem miejscu tenże sam pisarz mówi:

„Spy tasz  przecz wilka w puszczać do owczarnie,
Co tutaj robi ów chytry ród węży?
N iepraw e zyski najłapczywićj garnie,
I  srogą  lichwą ubogich ciemięży!
"Wszak robak  dębu nie wyniszcza razem,
Lecz go n a  próchno p rzegryza pomału,
J a k  rdza  się pastwi nad  tw ardym  żelazem,
Mól szkodzi sukniom a p ijaw ka ciału:
T a k  żyd, w łóczęga przez sz tukę bezprawi 
W  c k  o społeczne wpije się i wroście,
N asze bogactw a późre i przetrawi,
Pochłonie w szys tk ie  kraju posiadłoście!
Obaczą króle zkąd  szkodliwa rana,
Rzeczpospolita jękn ie  po uiewczasie:
G dy krew  z jej ciała będzie już w yssana  
I  wszelkie życie obumarłem zda się.

T e raz  posłuchajmy co o tem pisze Konstanty  F ran tz ,  a  zobaczym y że opinia ta 
me tylko w Polrne była,

„Codzienne doświadczenie uczy nas, że żydzi usuw ają  się od najgłówniejszego i 
najważniejszego obowiązku względem społeczeństwa, od obowiązku pracy', sk łada jąc  ca ­
la  zwykłą, g rubą,  mozolną pracę  ręczną  na ludność cbrześciańską, która nię. tylko za
siebie, ale i za żydów pracować je s t  zniewolona. Chrześeiausey robotnicy dostarcza ją  
im chleba, odzieży sprzętów domowych mieszkań, w które to potrzeby życia Zvdzi, 
nie p rzyk ładając  do nich ręk", daleko lepiej są  zaopatrzeni aniżeli cbrześcianie. Ja k że ż  
to podobna? Oto w ten sposób, że żydzi, o ile się usuwają od pracy materyalnej i s a ­
mi nic nie produkują ,  o tyle bardzićj rzucają  się na zyskowne zajęcia, kfóremi niemal 
wyłącznie zaw ładnąć  pragną  , za pomocą których n a  koszt cbrześciańskiei ludnoś* i żyją, 
a jeszcze prócz lego p rzychodzą do ogrom nych fortun, które przedstaw ia ją  k rw a w ą  
pracę ehrześcian."

Oto jest rozwiązanie pytania,  dlaczego żydzi nieprzychylne dla siebie u resz ty  
ludności zna jdu ją  usposobienie. Odwieczny tok sp raw  i stosunków, a właściwie społecz­
no odwieczne zachowanie się żydów  zwłaszcza u nas, gdzie ludność zostaie na nis­
kim stopniu przemysłowego rozwoju, wpłynęło na to, że np. w yraz lichwiarz, / idee >fi-
k aw a l  się z poieciem żyda, że w es/ lo  to w powszechny nzus, iż m ów iąc o liehwieyko
wyzyskaniu  itp. mimowoli przychodzą zaraz na myśl żyd, ja k o  synonim tych słów, tych 
czynów, które uczynił swoim przywilejem, swoją cechą najwybitniejszą.

T ak ie  z id e n ty f ik o w a n ie  pojęcia zla (1 legającego społeczności, z pojęciem w yrazu 
„ Ż y d .“ —więc, z nazw ą człowieka odmiennego od reszty  ludności wvznanin religijnego, 
sprawiło, że mylnie zaczęto z niektórych stron upatryw ać wyznaniowy cha rak te r  w o- 
wytn antagonizmie społecznym, k torego istnienie bądź co b ąd ź  zaprzecz\ dSsię nie da. 
Jes tio  atoli zapatryw anie  całkiem mylny, aby u nas w ystępowano p rzo Jw  żyd ni „ ja k o
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takim," a zan iedbywano śc igania lub p ię tnow ania  w yzyskiw aczy  innych w yznań, j a k  to 
zda ją  h.ę sądzić autagoniści ta k  zwanej „walki"  ekonomicznej. W  Polsce nie było n igdy 
p rześladow ania  żydów „jako takich" i obecnie nie ma o tern mowy. W alka ,  w właściwem 
znaczeniu tego słowa, naw et ekonom iczna nie tylko w yznan iow a wcale nie istnieje; i- 
stnieje tylko początek  pewnego, w każdym  razie zbaw iennego zwrotu w k ierunku  p ra ­
cy ekonomicznćj, k tó ra  z natury  p ra w a  konkureucyi,  ta k  się u nas  kształtuje,  że musi 
p rzybierać  cechę an t iżydow ską ,  bo dziś już  nieste ty , chcąc cokolwiek robić na  polu 
handlowem, p rzem ysłow em  i innych nawet, wszędzie znajdziemy choćby tylko „k o n k u ­
ren ta"  w osobie żyda. Pytanie ,  czy lepiejby było zam iast tych „szumnych krzykliwych  
w aśni"  działać w k ierunku  zrobienia z żydów dobrych obywateli k ra ju  i cz łonków  jed n o ­
litego społeczeństwa, a  to d rogą  oświaty, b ra te rs tw a itd. pytaLie to d la nas  tak  j a k  nie 
istnieje. P ragnęlibyśm y gorąco takiego zwrotu rzeczy, ale asym ilacya społeczna i oby­
watelska, w ym aga co i.najmnićj przez k ilka  pokoleń gorliwej i systematycznej pracy. 
Tym czasem  zaś rzeczy zaszły ta k  daleko z m a te rya lną  p rzew agą  żydów, że m ożna się 
obawiać, iż „nim słońce zejdzie, rosa oczy wyje."

P rzec iw w aga przeto doraźna  odpór i p raca  nad ocaleniem resz tek  mienia je s t  d la  
nas  dzisiejszą kw es tyą  życia w ym aga jącą  usilnej piecży.

Widzimy ztąd, że nie m a żadnćj racyi zw ać rozsiewaczami społecznćj i religijnej 
w aśn i p r o p a g a to r ó w  t. z. walki ekonomicznćj, k tó ra  w łaściwie powinna się „pracą&3 e- 
konom iczną zwać; w aśń  zasieli żydzi sami, a  m ew i przysłowie: „kto  w iatr  sieje, zbiera 
Durzę."

G i l  i  s ł o w i k .
Raz słowik a r ty s ta  leciał w  kraj go jący ,
A  gil z nim ja k o  służący;
I  gdy praw ie  bez p rze rw y  dni k ilka  lecieli 
Miłą w ysepkę  wśród morza ujrzeli.
„Czasby już  spocząć po tćm s trudzeniu"—
R zek ł słowik; więc skierowali 
W pros t  ku  wysepce i w chłodnym cieniu 
P a lm y  usiedli. Zew sząd  się zbiegali 
W y sp y  m ieszkańcy skrzydla tego  rodu,
A by oglądnąć niespodzianych gości:
T en  z dala, ów z blizkości,
T en  z boku ,  tamten z przodu.
W szystk im  się podobało gila upierzenie.
„On je s t  panem  z pewnością!" rzekli jednogłośnie;
O słowiku, myślano n a  p ierw sze wejrzenie 
Ż e  on je s t  s łngą  gila. W ięc w szyscy ciekawi—
Ubłyszeć śpiów gila. On śp ićw a—  słuchają.
W  kró tce  rzecze papuga:„ T a k  piszczy nieznośnie!"
K an a rk i  sobie uszy zatykają,
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Pelikan  śmiechem tnalo się nie zdławi.
Lecz nag le  każdy  w inną stronę się obróci—
„Ach, jak pięknie! I k tóż to tak prześlicznie nuei?“
I spostrzegli słowika, kti ry w krzaku  róży 
Zaśpiewał,  bo n a d c h o d z i ł^ z a s  dalszćj podróży.
P ap u g a  rzecze : ',7,Żleśiny zrobili,
„Żeśmy i-h pod ług  sukien  sądzil i ."
K anarek  m ów i: .  Pod sza rą  su k m a n ą  
„Często jesf złota dusza u k ry w a n ą .“
Pelikan huknie:,, J a  m ówię waszeci:
„Nie wszystko  złoto; co się z wierzchu świóei!"

A m b ro ż y ,

W z i ę c i e  K o n s t a n t y n o p o l u  p ra sę*  T u r k ó w  r o k u  1 4 5 3  
*  h i s t o r y i  p o w s z c l m e j  h r a b i e g o  S e g u r .

( Z  francuskiego .)

W  czasie gd y  ic szy s th c h  oczy zwrócone są  na usiłow ania  pow stających Czarno-  
górców n lC  od rzeczy będzie przypom nieć  sobie wzięcie K onstantynopola  to roku 1453 o- 
p isa n y  p rze z  h is to ryka , który  z  yruntoiwnością i p ra w d ą  wdzięk opowiadania i s ty lu  po ­
łączyć  um iał.

Autor opisawszy, ja k  w ielka by ła  po tęga Su łtana  Machometa, ja k  K onstantynopol 
od wszelkićj pomocy odciętym został, tak  mówi: W span ia ła  wielkość tego miasta, jego 
mocne położenie, jego  chlubne wspomnienia, silne mury, groźne wieże, głębokie fossy, 
dw a morza służące mn za obronę, wały otaczające j e  od lądu, jeszcze go sdneiu czyni­
ły; trzydzieści razy na  próżno je  oblegano, t r z jd z h ś c i  razy % wysokości murów s\ dek 
rozpędziło  niezliczone wojska Muzułm .nów i innych barbarzyńców  i zapal. lo ich flotę. 
N iezgoda tylko w ydala  je  Łaeinnikom ; lecz wszystko  prócz jego widoku zimenionem 
było, ten ogrom nie miał już duszy, te w ysokie ninry pozbawione były obrońców, Ind 
Zamiast, sp ic izyć  przeciw nieprzyjaciołom, błagał tylko Boga o litość. /

Pokazan ie  się komety przejęło t rw ogą  słahe umysły, przepowiedznnie Leona Cesa­
r z a  oznajmi do im, że w padną  pod o h ie  jarzm o: iune', przepowiedzenia p rzyrzekały  im 
cuda, kilku zabobonników pokazyw ało  wyrok z nieba zesłany: podług  niego powinni 
byli wpuście T u rk ó w  aż do kolumny Jus tyn iana ,  w  tenczas anioł z płomienistym mie­
czem miał ich wytępić. T a k  więc niebaczna i dziecinna zabobonność rozbraja  odw agę 
i uspraw  edliwia nikczemność: zgrzybiałość ludów do ich dzieciństwa jest podobną,
6łabość sw oją  chcą w spierać  bajkami i objawieniami.

Z tóin wszystkiera Konstan tyn  poga idza jąc  wróżbami mnichów, szemraniem bojażli- 
wycli żołnierzy i krzykiem niespokojnego pospóKtwa, wypełniał czynnie w dzień i w 
nocy, wszystk ie  obowiązki obywatela , wojownika, H e tm ana  i Cesarza.—

Z a rozkazem  jego  naprawiono  mury obu obwodów, w a ły  uzbrojono arm atam i i 
ogniem gregio-yańskimj^od wieży miasta  aż do Galaty, rozciągu :ono g ruby  łańcuch, żelaz­
ny, za którym postawiono w ielką liczbę galerów greckich, genueńskich, i sześć okrętów
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"weneckich, d ia bronienia wmjśfeia do portu. W szystk ie  rnateryały wojenne ‘przysposobia- 
r o  z g io ź n ą  siłą, lecz dia ich użycia, ludzi było potrzeba, a G re c ja  już  iob nie mielą.
Z rodaków i cudzoziemców ledv\ie siedem ^tysięcy znalazło się zdolD_yc.li i odw ażnych 
żołnierzy: ta k ą  to silę dla os ta tn ie j 'obrony  zebrał Cezarów następca. Do niobezpiećSeustw 
grożących Państw u przyłączyły się jeszcze kłótnie religijne. Toczgnbne nb iąkanie  trw ało  
aż  do końca oblężenia, dopiero na  glos MacLornetauów zwycięzców, po krzykach  buntu 
fej ąpiło trwogi milczenie.

Przec iw nie  w szystko w obozie Ottoinanów podlo.gałcwjednemu prawu, jednem u wo­
dzowi, wszystko przejęte- było tym zapałem, który przepow iada i zapew nia  zwycięztwo.

Machomet. z walecznymi janczaram i rozbił i"s,wój namiot na  przeciw bramy d  Ro- 
m a m S j e g o  wojsko rozciągało się aż do bramy: Złotą zwanej. Zoganes k r e w y  Sułtana ,  
na c ele d rugiego oddziału  z innćj strony miasto oblegał i czuwał nad G enueńczykam i 
z Galaty, którzy przyrzekli zachow yw ać n ikczem ną neutralność; ejzternateci" bateryj lu- 
reckich  tłukło mury z w iększym  łoskotem niżeb szkodą, ta  ok ropna  sztuka była jeszcze 
w  dzieciństwie.—

Siedem tysięcy wojowników godnych tego, aby  ich imiona połączono z innofiami 
Termopilów Rycerzy, przeciwko--trzy kroć stu tylsięcom ludzi broniło- odw ażnie mia«tii 
mającego pięć mil obwodu. Z  razu nieohcąc s>ę bojażiiwie w mu ach zam ykać^  śmiało 
z nich wyszli, uderzyli na  obiegających, obalin ich praiejpui rzucHi przestrach mięci •y’ ' 
szyki nieprzyjacielskie: lecz Konstan tyn  poznał w krotce, że takie zwycięztwa zbyt drogo 
opłacane zam iast oddalenia, pow iększały  n iebezpieczeństwa, i że śn ierć dwudzięstu M u­
zułmanów, w jego  nielicznym wojsku s traty  jednego  ryroerza wynagrodzić nie mogła.

Turcy, gdy im pracy ich nie p rze ryw ano  wzmocnili swoje okopy, obal,l; k ilka wież, 
w strzęłli mury pierwszego obwodu i chcieli wedrzeć się na nic: tymczasem ich pod- 
kopnicy  starali się pod ziemią otworzyć im tajem ne przejecie. Również sto galer  t sto 
innych statKów łączyło usiłowanie swoje dla zerwania  łańcucha i zdobycia wuijścja do 
portu.

Ze swojej s trony oblężeni obsypywali T u rk ó w  gradom  pocisków  kul i kartaezów , 
staczali na  ijyh ska ty  i ogromne głazy. Ogień G regóryańsk i niszczył d rew niane  wieże, 
k tóre  M ad tone t  podsunął pod mury, dzidy cliraeścian s trącały  w rowy miasta  tłum y 
odw ażnych  . trków , k tórzy zwyciężając wszystkie p rzeszkody  podstępowali pod sam e 
mury.

Kiedy z równą z obu stron wściekłością t rw a ła  zacię ta  wałka, oddział T u rk ó w  
za  podkopn ikam i postępuje pod ziemią drogą, płonie niecierpliwością dostać ,-&ię do 
ś ro d k a  ntiasta; lec. inżynier zwany Lc G.nand, domyśla się ic h 'z am ia ru ,  słyszy ich u 
derzeaia ,  robi p rzećw ny podkop, idzie przeciw nim, walczy z nim i,-Mikry w a ich o g n ń m ,  
dymem, i do ucieczk, przymusza. F lo ta  O tton iańska  w rozciągniętym lańcuclm n ie z w y ­
ciężoną znajduje przeszkodę; pod jogej-gt zas łoną  ga lary  Greckie g rom ią  i ro zp rasz a ją  
nieprzyjacie lskie okręty; tysiącećpoległych Muzułmanów zawaliło fosy, niszczy s i $  przez 
to pozostałych odwaga, oagłej}św'ietny meteor zabłysnął na niebie strwożeni Muzttlniaire 
u w aża ją  go ja k o  znak  zm yróżby, nakoniec szczęście przechyla się na stronę chrześ-
cian. Turcy  utrudzeni w n c a ją  do obozu, a  konający  Konstantynopol ujrzał je szcze
dzień tryumfu.

N azajutrz  oblegający chcieli nowy szturm przypuścić, lę.cz ze wschodem słońca 
z podziwieniem ujrzał Machonet,  Że niestrudzony Konstan tyn  zam iast spocz; nkow i, ca łą  
noc pracy poświęcił. Za j. g i rozkazem bezprzykl dna  praw ie czynność zam knę ła  
wszystkie wyłomy, napraw ił* nu ry ,  i pod tro s la  wieże. W tejże chwili ńkręjb Wetreteki 
i trzy galery Greckie naładowane żywnością i nio-ące na sohie s tarych żołnierzy za­
hartow anych  w boju, pokazują  się wchodzą do kanału ,  g a rd z ą  ogniom sypanym  z ba- 
teryj tureckich i śmiało uderzają  nu ich flotę, nic się oprzeći nic może dobrze k ie row a­
nem u ogniowi i> b arty lerzystów', topią, palą, gruchocą galery  nieprzyjacielskie, trupem
k ła d ą  12000  ludz. i z tryumfem wchodzą do portu.
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Machomet przytom ny bitwie, z oburzeniem spoglądał na cuda waleczności tej g a r s t ­
ki ludzi i na rzeż swoich, wścieidość go ogarnia, rzuca się na dnwódzeę swój tioty o- 
bala go na ziemię, uderza  złotą rózgą, k iórą  trzymał w ręku  i mewohimóm swoim 
ćwiczyć go karze. i*o tym gn ewie następuje nieme przerażenie, wchodzi do namiotu, 
zg rom adza rade: zadziwia go odw aga K onstan tyna,  wacha się, czyli ma nowe o zdobycz 
swoją czynie usiłowania, czyli też j ą  opuścić.

Chald Basza wielki W ezyr oziębiony wiekiem i długiem doświadczeniem, radzi mu 
pokój, w ystaw ia  tnu r i ły  miasta , waleczność Greków, k tórą  rozpacz podwaja, krew, 
k tó ra  to podbicie opłaci,  hańbę k tó ra  z przegranej wyniknie , nareszcie n iebezpieczeń­
s two zwrócenia przeciw solne całej potęgi Zachodu, który więcej zapew ne usiłowań ło­
żyć będzie na uwolnienienie cesa rs tw a i pomszczenie drugiego Bzy mu, niźli na  podbi­
cie grobu. _

Zoganes drugi W ezyr ,  młody, gorący, chciwy wojny, oburza  się n a  ta k  podlą ra ­
dę. W ystaw ia  n iezgodę E uropy  oboiętnćj na  los W schodu, państwo rozdzielone, G reków  
zniewieścialych, miotanych religijnmni niezgodami, K onstan tyna  ledwie sześć ty .ięey 
żołnierzy liczącego i zaledwie m ogącego lud burzliwy utrzymać, lud zn renny ,  p rędki do 
mówienia, do dz.ałania powoluy, » are szc ;e w ystaw ia  z zapałem chw ałę  przedsięw zię­
cia, ła twość w ygranćj i hańbę odwrotu. Machomet przyjm uje radę  zgodną  z nam iętnoś­
cią  jogo. Z  tern wszystkiem przed  b itw ą żąda  umowy. Jego  wysłańcy  ofiarują Konstan­
tynowi spokojue posiadanie Grecyi i Morei, byleby tylko K onstantynopol Muzutmanom 
oddał.

„Ocalę m oją  stolicę odpowiedział cesarz, lub zagrzebię się pod jój rozwali am i.  
D an ina  je s t  jedyną  ofiarą na k tó rą  przystać  m o g ę “ . — Kiedy tę  odpowiedź przyptesio- 
110 Sułtanowi, zawołała!. „P rzysięgam  na p roroka ,  K onstantynopol będzie moim tronem 
lub grobem." Po tych s łow ach w ezwał janczarów  do boju i sz turm pow szechn/ na  29 
Maja nakaza ł.

Ażeby ła sk ę  nieba pozyskać ,  dzień poprzedzając}' tę s tanow czą  chwilę poświęcono 
postom i oczyszczeniom, wieczorem i przez noc ca łą  obóz był oświecony, i p raw ie  się 
w  meczet zamienił, derwisze przebiegali namioty, Imanowie zapalali modlłwam i fana­
tyzm żołnierzy, w skazyw ali niebo o tw arte  zwycięzcom krzyża.

W  ówczas K onstan tyn  umyślił zapewnić swoje ocalenie spaleniem Joty tureckićj, 
zdaw ało  się, że plan jego śmiały i dobrze ułożony przyjdzie do skultu : czterdziestu 
m łodych G reków  szlachetnie poświęcających się na  śmierć d la  ocalenia Ojc syzny, w sia­
dło na  s ta tek  napełn iony  palnemi ciałami, a  w tenczas k iedy eska*ra W enecka w y­
szedłszy z portu uderzyłaby na  okręty  Ottomańskie, ci nowi Deeinsże udając ucieczkę- 
iuieli się rzucić wśród floty Muzułmanów i zapalić j ą  —  Zm ow a od try fą  została, skoro 
się s ta tek  okazał, zatopiono go. Młodych G reków  sehwytano uw u-iono  i stracono. E- 
sk a d ra  w enecka  była napadnię tą ,  otoczoną i p raw ie  całkiem znisz-izouą.

N a odwet, Konstan tyn  kaza ł  na  murach powiesić dwieśo< sześćdziesiąt i p u c ó w  
tureckich, W enecyani t oskarżyli Genueńczyków  o zdradę.  Admirał Notaras  obwiniał Ju- 
styn ian iego  naczelnego wodza, a cesarz widział aż do ostatnie; chwili panująca ntrygę 
n a  swoim dworze, burzliwość między ludem i zazdrość między wodzami — Mahomet 
w k ró tce  po tym w ykonał przedsięwzięcie  k tórego śmiałoŚJ zadziwia wyobraźnią, nie 
śmiałbym  je przytaczać, gdyby  przez wszystkich współczesnych historyków potwierdzonem 
nie było —  Oburzony zaporą  broniącą  mu wnijścia do fortu, rozkazał okręty  tw oje  
n a  brzeg wyciągnąć, d roga  nie równa, górzysta ,  zarosTa k rzakam i,  n a  dwu milowej 
przestrzeni była zrównana, ok ry ta  dylami i deskam i napaszconem ' łojem, flota c iągnię ta  
po tym śliskim moście o k rąży ła  Galatę, i w szys tk ie  statki puszczono do w ew nętrznego 
portu. To  nadzw yczajne  usiłowanie było dziełem jedn igo  wojska i j idnćj nocy: o św i­
cie Grecy z murów swoich ujrzeli z p rzerażeniem  port, ich ostatnie senronienio n a p e ł­
n iony okrętam i Machometanów.
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Głucha zm artwiałość panuje w tem mieście, nadszedł d la  niego dzień zniszczenia, 
iłum przerażony nape łn ia  świątynie, p ada  u stopni ołtarzy; oblewa je  łzami, i w zywa li­
tości Boga. Dziewice, kapłani,  z processyami p rzeb iegają  ulice, ich krzyki, ich jęki,  temu 
smutnemu orszakowi n ad a ją  wspauiałość ostatecznój żałoby, a  jednakże  taki był duch 
i zaciekłość stronnictw, że w chwili zniszczenia nienawiść szyzmatyków przeciwko praw o­
wiernym  wybuchała jeszcze, przeklinali się; nad brzegiem przepaści, k tó ra  ich połączyć 
miała.

W  tej ostateczności cesarz*, sam  t y k o  dochowując niewzruszonej odwagi, zg rom a­
dza  swoich rycerzy, zw oływ a możnych i senatorów. „T ow arzysze  rzekł, oto je s t  os ta t­
n ia  godzina tryumfu, lub osta tn ia  godzina śmierci. Wielkie są  n iebezpieczeństwa nasze, 
lecz nie ma takiego, któregoby odw aga zwalczyć nie mogła, wasi przodkowie ujarzmili 
św ia t  przeciwko nim uzbrojony, od tylu wieków oparliśmy się n ieustannym natarciom 
Persów , S aracenów , Scytów, Bułgarów, Hunów, i niezliczonego tłumu barbarzyńców ; ciż 
sami Turcy , którzy  uderza ją  na  nas, nie raz pierzchał, przed nami, pozorną  po tęgę 
sw oją  winni s ą  tylko naszym  zgubnym  niezgodom, bądźm y złączeni a  oprzeć się nam 
nie zdołają .1'

„D w adzieścia  razy  ich oręże skruszy ły  się o nasze  m ury ,  teraz jeszcze zda ła  od 
nich odepchnęliśmy Amurata, k ilka d n ; temu j a k  m ęztwo w asze odparło  Machometa 
żołnierzy, nasze przekopy, nasze pola, ich naw et obozy są  okry te  ich rannemi i zabite- 
mi- N ow y szturm, k tó ry  nam  Sułtan gotuj"  je s t  tylko ostatniem wysileniem od rozpa­
czy natchniętem, E u ropa  uzbra ja się za  jiam i, Huniad i jego  W ęgrowie zbliżają 
8ię, e sk ad ra  W enecka  d la  naszego w sparcia  m orza p rzep ływ a,  jeszcze jeden  dzień od ­
w ag i a  ocaleni będziemy. Bronić będziem tego, co je s t  nąjśw iętszem  dla ludzi, naszej 
w iary, naszćj ojczyzny, naszćj wolności. Zasłużm y w tak  świętej sp raw ie  n a  wsparcie  
B uga przez w yzna ire ,  przez żal za b łędy nasze. J a  wam daję p rzyk ład ,  jeżeli m iędzy 
wam i obraziłem kogo, ja k o  książę, j a k  brat,  ja k  chrześeianin b łagam  go o przebaczenie. 
C hw ała  nas czeka, ojczyzna wzywa, cienie rycerzy p a t rz ą  na  nas, idźmy. Podzielę z 
wami wszystkie niebezpieczeństwa boju, tak j a k  w szystkie owoce zwycięztwa; lecz jeśli 
Konstan tynopol upadnie, jezj] moi waleczni tow arzysze zginą, j a  nie przeżyje ich zgonu.

C. d. n.

Pisane vr Staniakach
przez Ojca K a r o l a  A n t o n i e w i c z a .

Ja k o  dziś klęczę, ta k  r ie jed n y m  razem, 
Klęczałem tutaj,  p rzed Św iętym  Obrazem!
A ty ja k  g w iaz d k a  eo świeci w obłoku 
Byłaś  mem światłem w  p ie igrzym stw a pom roku

Dzisiaj powracam, o M?tko do Ciebie,
P łacząc  nad ziemią a  m arząc  o niebie;
Tobie me żale smutki przedłożę,
I  kij pielgrzyma, u stóp Twoich złożę!

Matko! ty  doradź-— M atko w skaż  mi drogę,
Bez C !ebie kochać i myśleć nie mogę;
Powiedz czy w obce mam się udać  strony, 
Gdzie mi już polskie nie zahuczą dzwony.
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Czy mam przeprawić mą łódkę przez morze 
Gdzie n r  już polskie nie zaświeci zorze?
Czy też w ojczysty mam wrócić zakątek ,
W  kra; tęsknych  marzeń i łzawych pamiątek!

J tam wśród swoich ja k o  na wygnaniu 
Mówić o przyszlem życiu, zmartwychwstaniu! 
Choć ciało s łabe  ale duch ochoczy,
I  n igdy z drogi co w skażesz nie zboczy.

D la mp’e rozkazem  każde T w e skinienie,
O daj p racow ać na  kraju  zbawienie!
A za to, wszędzie zawsze złożę dzięki,
Choć mnie powiedziesz, przez krzyże i męki!

0  Matko, objaw, objaw  mi T w ą  wolę,
Matko przeżegnaj oschłą serca rolę,
N a której sm utków  porosły piołuny 
J a k o  z łowrogie pogrzebne całuny.

Matko! o przemów, przemów do mój duszy 
Bo ją  św iat mroźuem swem tchnieniem wysuszy, 
Myśli j a k  wichrem pędzone obłoki 
B łądzą,  a  z m yś lą  b łądzą  wątle  kroki,

Dziś mnie p rzyw iodły  w te mury klasztorne,
W  ten raj pokoju — ach może pozorne,
Dziś szczęście moje, — i w jednćj godzinie
1 to złudzenie z innemi zaginie.

Czym n a  to p rzyszedł by  po raz  ostatni 
P olskę powitać, posłyszeć głos bratni,
Po r az  ostatni ten g łaz ucałować 
Rzewnie za p ła k ać  i wstecz powędrow ać?

I  gdzieś w obczyźnie, w tułacza odzieniu, 
P rzesu ić  to życie w tęsknocie, cierpieniu!
Matko boleści w każdym  życia razie;
Gdym  się pomodlił przy Twoim obrazie,

Poczułem w  głębi mej duszy wzruszeni?,
J a k b y  glos Matki, j a k  Krzyża natchnienie,
Matko i dzisiaj niechaj tak  się stanie:
Daj mi odpowiedź na  moje pytanie!

I  było ciemno, ta k  ciemno dokoła,
L am p a  się tylko w kościele pallia 
A d u sza  ja k b y  w objęciu anioła,
Z  goryczy  życia, rów ną  słodycz piła!

1  cisza zew nątrz,  i w ew n ą trz  ta k  błoga,
Byłem szczęśliwy jak  gdyby w zachwycie,
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skie])—  alry w czternastu dmuch, zaległą na leży to ść pieniężną zap ła­
cił, którą li przez yrzeCZHOŚĆ, by nie psuć mu kredytu w opinii in­
nych wierzycieli bez których egzystować nie potrafi, po dziś dzień w 
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Szacunkiem — fcyezTiwy przyjaciel
• v l  :>e <.



Poszukuje  się na  dłuższe la ta  kapitału  15000 złr. na  proceut 
*/ioo— pow yższa sum a znajdzie zapew nienie na  realnościach w a r ­
tości przeszło 80000 złr., a  naw et g d yby  wierzyciel tego sobie ży­
czył, może być przypuszczonym do spółki |adm inistracyi tego m a 
ją tk u ,  sk ładającego  się  z fabryki zapałek  salonowych —  propinacyi 
w mieście powiatowym. — Administracyi lasu do w yrębu  p rze zn a ­
czonego, i fo lwarku w iększego w dobrćj pszennej glebie.—  

Zgłosić  się do R edakcyi „Zgody" w T arnow ie .—

W  drukarn i narodowej W. Maniecldego we Lwowie nabyć można 
K sią ż k ę  do nabożeństw a pod tytułem:

1 ’
wyszłą teraz z d ru ku  za aprobacyą Zwierzchności D uchownćj Archidyecezyi lwowskiej 
obrz. łac. T a  książka  zaleca się niemal nad wszystkie inne; —  zawiera to wszystko ra ­
zem, co w kilkunastu  innych książkach je s t  porozrzucanem. Podzie lona  na cztery czę 
ści obejmuje:

Nauki o cnocie —  o pobożności —  o życiu dziennem cnotliwego i pobożnego clirześ 
c ia n in a —  N ab o ż eń s tw o  w donm h ożym .—  N auki i modlitwy przy  przyjęciu śś. S a k ra ­
mentów. —  Nabożeństwa na wszystkie święta Pańskie w przeciągu roku. —  Nabo­
żeństwa do Najśw. Panny Maryi Matki Bożej, podług J e j  świąt w całym roku przy 
padające. — Nabożeństwa do ŚŚ. Pańskich porządkiem ułożone, t. j. do sś. Apostołów, 
do śś. Męczenników, do św . jP a t i i e .—  Nabożeństwo ll.eSZpOme i wi?CZ0rne, nauki o 
rzecjtjch ostatecznych; —  Nabożeństwo pogrzebowe i t. d —  Oprócz nauk, modlitw, 
litanij, godzinek i psalmów znajduje się samych p l e ś n i  l i n b o ż l l .  S t o  W i l i u l a a m j ł t .

K siążka ta źłUocaAsię także powierzchowną ozdobnością d ruku  —  wydanie jost jiię- 
ke, ozdobione pięknymBobrazkiem, obejmuje G9 farknszy ścisłego druku.

O n a  na papierze białym 2 Żłr. w. a.
Kupującym naraz dwie k łóżek, opuszcza się rabat na każdej książce po 25 et. 

Zamówienia przyjmuje. , R edakcya  „D z w o n k a "  i „Zgody."

  Y

pod Nr. 181 sk ładająca się z obszernego domu, wszelkich 
zabudowań gospodarskich, ogrodu przeszło 1 ’/  morga j e s t  
n.-%dlnższy czas do wydzierżawienia lub do sprzedania.

® bższycl) szczegółów zasięgnąć można ustnie, lub 
listownie u p. Michalskiego w Wojniczu lub u właściciela 
Ksawerego Szweda ipHBzyrftifl przy! szkole na dworcu koldł 
Karola L udwika wo Lwowie.

Odpowiedzialny retlaktor, Jan  Łaski, właścieitd i wydawca Ks. Bcrard Bul-dewicz. 
M drtikarni Józefa Styrny w Tarnowie, 1875.



ZWODA

I czułem bliskość, bliskość mego Boga,
I  czułem nowe w sercu mojem życie!

Ja k o  pod wieczór b łękit  się rozchmurza, 
i  szum wzburzonej ucisza się fali 
T a k  się i w duszy mieszała burza,
J a k b y  głos jak i  p rzem aw ia ł z oddali!

I  głos zbaw ienia  —  j a k  z K rzyża ,  jak. z nieba 
W sen zakołysa ł w szystk ie  niepokoje!
I  głos tak  s”'lny, jak ieg o  potrzeDa,
By z snu wypłoszyć brudnych  myśli roje!

T e  co św iat zadał, Bóg rany  zagoił,
Zw ątlone siły, sw ą ła sk ą  pokrzepił:
I  w sercu, które św ia t  kłam stwem  rozstroił , 
Nowego życia, nowy zaród wszczepił!

I  jeszczem klęczał i ja k b y  zasłona,
Dz! łącznych widzeń z ócz moich spadała!
Co syn rozpoczął, to M atka dokoua,
Bo r i e  n a  próżno M atką  nam  została.

I  w jćj obrazie tonęły mi oczy,
Ogień miłości zim ną pierś rozgrzewał,
Z obrazu spływ ał ja k iś  blask uroczy,
Co spokój święty w  m oją  duszę w lew ał1

I  jeszczem klęczał, na  tw ardym  kam ieniu, 
Ś w ię tą  koronkę, trzym ały  me ręce,
I  w słodkim ducba mego rozrzewnieniu,
O Matki,  S y n a ,  ro z m y ś la łe m  męce!

W idziałem Ciebie, pod krzyżem stojącą,
T a k  ja k o ś  liegdyś na  Golgocie stała!
W idzia łem  m a tk ę  ciężko bolejącą,
J a k o  n iegdyś na  Syua  patrzała!

D usza  ostremi przebita  mieczami 
Serce łez krw aw ych  zalane goryczą;
0  Matko nie ga rd ź  dziś mojemi łzami,
Matko, tw e miecze niech jój przewodniczą!

Powiódz rai tylko na  twoje żądanie,
P ó jdę  gdzie każesz, uczynię co zdołam,
A kiedy siła w tój pracy ustanie 
W spom nę na Ciebie, w pomoc Cię zawołam!

W  Tobie m ą ufność, nadzieję pokładam
1 tej ufuości będę owoc zbierać;
Tobie  więc kornie, mą p rośbę przek ładam ,
Mów! — ja dla Ciebie chcę życ i umierać!
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D nia 12 b. rn. odby ła  się w zwaliskach zaniku Melsztyńskiego zabaw a oraz lo- 

te ry a  funtowa na korzyść  s traży  pożarnej ochotniczej Zakliczyńskiej u rządzona. P oczą­
tek  zabawy ogłosiły liczne w ystrzały  z moździerzy, a  za temi, rozbiło się po śc ianach 
sta rych murów Melsztyna echó nadchodzącej muzyki, za k tó rą  postępow ała  z wolna 
s traż  ochotnicza pożarna Zakliczyńska,  szczęśliwa bo, się zna lazła  w śród  serc  przy- 
:hylnyck im kolegów oraz gości przybyłych naw et z dalszych stron ja k o  to z K rakow a,  

T arnow a,  S ącza  i innycl tak  miasteczek ja k o  też wsi sąsiednich. Zbyteczuem byłoby  
opisyw ać urocze położenie Melsztyna. oraz praw dziw y p rzeb ieg  zabawy, dnsta tecznem 
jest nadm ienić  iż pomimo chłodnego pow ie trza  bawiono się do późnego wieczora. Dzie­
s ią ta  godzina sprow adziła  całe tow arzystw o przy b lasku księżyca oraz rzęsistem oświe­
tleniu iamp, sz tucznych ogni, świec rzym skich i pochodni rad  brzegi D unajca, gdzie 
przy pożegnaniu  przedstawiono obraz z żyw ych osób „Unią^. Z tąd  udała  się część gości 
n a  prom, z k torego wśród wycieczki do .Roztoki, p rzy  oświetleniu brzegów licznemi 
ogniskami, można było widzieć drugi obraz . ,W a n d ę“ us taw ioną  'na odłamie sterczącej 
n a d  Dunajcem skały . O braz ten równie, j a k  poprzedni,  zd radzający  w yższą  myśl oraz 
sz lachetne poczucie tamtejszych m ieszkańców, uwieńczono różnemi oklaskami. D ru g a  
zaś  połow a towarzystw a, zm uszona sobie odmówić sobie udziału w ićjże uroczej wodnej 
wycieczce; gdż pozostały prom, na  którym  miano odśpiew ać hymn w tym celu utworzony 
przez jednego z członkow straży, nie pop łyną ł za pierwszym. Zaw ód  ten zależy za- 
wdzięozyć upojonym przewoźnikom  zgubnym  nektarem , k tórzy poruczonego im porządku  
i rozkazów  nie byli zdolni w ykonać.  Cel zabaw y o ile się dowiedziałem osiągnięty, bo 
pozosta ła  szczupła sum ka, k tó ra  znów pow iększy ła  bardzo  mierne fundusze straży. 
Dochód ten jakko lw iek  skrom ny, niechaj za s tą p i  chociażby najm nie jszą  potrzebę 
rozpoczętego dzieła w aszego , a  że go spożytkow ać umiecie mi my już  dowody tego, 
p rzypa trzyw szy  się Tobie d ro g a  S traży  tego rokn p rzy  pożarze, k tóry  zagraża ł  p raw ie  
całemu miastu, a  T y ś  go mimo b rak u  p rzy rządów  —  szczerą  chęcią i energ ią  z n a ra ­
żeniem się na  n iebezpieczeństwo uśmierzyć zdołała. B rak  zaś w yrazów  niechaj zastąp i  
podziękow anie  z g łębi serca tym, k tórzy  sw ą  obecnością ja k o  tćż datk iem  przyczynili 
się do uświetnienia powyższej zabaw y podjętej w ta k  dobrym cela.—

Hymn, k tóry  miał być odśp iew any  z m uzyką  n a  drugim promie w czasie wycieczki:

Ach ja k a ż  radość  z serc naszych  płynie 
W idząc  się dzisiaj —- w  braci sw ych  gronie 
Gruzy Melsztyna, wyście św iadkam i
Serc  bratn ich  społem —  cieszcie się z nami. fd w a  razy)

Zazdrościć te raz  —  temu ludowi 
Co tutaj m ieszka —  w tej tu ustroni 
O dunajeck ie  —  pagórk i  niwy!
Kto wśród w a s  m ieszka  ja k  dziś szczęśliwy. (dw a razy)

O drodzy  bracia! i goście n r ' i !
Cześć W am  niech będzie —  żeście przybyli
D ać  b ra tn ią  r ę k ę  —  ten ska rb  nasz drogi
O dniu  dzisiejszy! —  ja k że ś  n a m  błogi (d w a  razy)

W ięc  do wdzięczności zaw sze gotowi,
Żegnać  w as  musira — bywajcie zd row :i 
Boże W am  zapłać! —  n a  pożegnanie!
K rzyknijm y chórem —  Zakliczyuianiel _  (dw a razy)
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D nia  zaś 18 b. m. odbyło się w Zakiiczyn.e n ad  Dunajcem, założenie kam ienia  
y/ęgielnego pod budowę szkoły 4  k lasowćj. Miejscowy ks. proboszcz Ja k ó b  R ozw a­
dowski, przy  udziale szkoły, obywateli tutejszych i przy  assyście  ińiejscowego ducho­
w ieństwa, poświęcił tenże aam ień  i nie omieszkał w pięknej przedmowie, w y k az ać  po ­
trzebę szko 'y  i ośw ia ty  ludu, zachęca jąc  do rączego  dzia łan ia  i p rędkiego ukończen ia  
rozpoczętegc dzieła. Ran burm istrz  m iasteczka Wstój zaw ezwał obecnych do siebie i 
również zachęcił radnych  m iasteczka i komitet budowy do energiczniejszego działania .

G o s p o d a r s t w o .

Zachód około pszczół w jesieni.
Gdy z miesiącem sierpniem skończy  się dla pszczół e odobranie, dozorujący pszczół 

pam ię tać  ma o w ykonaniu  tego co następuje:
1) Skoro przeminie czas rójki, zrewidować powinien w szystk ie  ule, czy nie m a 

m iędzy niemi bezm atka,
2) W  m iarę ja k  zmniejsza się miodobran e, ścieśniać trzeba wyloty nlów, aby  się 

do nich pszczoły rabownicze nie zakradały .  Również zasmarować, poza tykać trzeba 
wszelkie n iepotrzebne w ulu szpary  otwery; m a się  rozumieć że się to czyni po ich 
podebraniu.

3) Gdy się ukończy zbiór miodu w polu, przejrzeć trzeba jeden  po drugim w s z y s t ­
kie ule, czy m ają  tyle w zapasie miodu, ile im potrzeba, do w yżycia  aż do nas tępuego
zbioru. W ulach klocowych o tem sądzi się sarnćm tylko obejrzeniem roboty w ulu, co 
zawsze nie dosyć pew ne daje o rzeczy przekonanie ; zaś ule małe, czy to sk rzynkow e 
drew niane  czy słomiane, w ażą się i to daje pewniejszą wiadomość o ilości w nich m io­
du. W iedząc bowiem j a k a  w ag a  ula, gdy  się odejmie od ogólnćj jego  wagi, resz ta  o- 
znaczać będzie w agę  samych pszczół i miodu z woskiem. Rój pszczół potrzebuje na  
zimę 12 do 15 funtów, pszczoły i p lastry  wosku ważyć m ogą 6 do 9 funtów. Podtug 
tego sądzie można, przeważyw szy  ul razem z pszczołami i ich robotą, czy dosyć będą  
imały miodu na zimę, ile.-iru g-o zabrać  uiożna, lub też ile dodać wypadnie. Jeżeli się 
zda rzą  późno w  jesieni lub wcześnie na wiosnę p iękne pogodne dni, wiedy pszczoły 
więcej swych zapasów zjadają; a gdy  z nino w ylatyw ać im me p rzeszkadza,  wtedy mniej 
po trzebują pożywienia.

4) Jeżeliby zabrak ło  pszczołom k ilka funtów miodu, tedy dodać im go można k a r ­
miąc ieh po trosze we wrześniu i październiku, by oszczędziły sobie zapasu na zimę.

5) W szystkie  małe i mało miodu m ające ule po ląezyćl: trzeba w końcu sierpnia,
lub na początku września z innemi ulami. Lepiej je s t  u trzym ać przed zimę mało a  do­
brych, g ro tnad ineh  i zamożnych rojów, niż dużo a ubijgich.

6) Ulom mającym próżne przystawki, odjąć je  trzeba także na zimę, aby  im zm niej­
szyć p ró żn ą  przestrzeń w n 1 u , i przez to uczynić go na zimę cieplejszym.

7) Gdy nnną  dni wylotu dla pszczół, a nas tanie zimowy czas, zasunąć  trzeba w y ­
loty dziurkow anem i blaszkami, bo zaw sze nważać'Urzeba, aby powietrze miało p rzystęp
w ew nątrz  ula.

8) Przestrzegać trzeba szczególniej,  a b y ’ pszczoły spokojne, e.i< he miały legowisko 
na zimę, żeby ich nie budził żaden zgiełk, sztukanie, w strząsanie i t- p.

9) S tarać  się trzeba zabezpieczyć na zimę pszczebdk od mocnych mrozów, doku­
czliwych wiatrów i od wilgoci; wszakże grom adnym  rojom w dobrych ulach zam ieszka­
łym, przy dostatniej dości miodu, w suchein miejscu, nie zaszkodzi k ika ani nawet kil­
kanaście stopni mrozu. Ktoby nie miał porządnie zbudowanego pszczelnika, a chował 
pszczoły w małych ulach przenośnych, dobrze postąpi gdy je na zimę zniesie do suchej 
w niebem miejscu polożonći, pustej izby, lub jakićj podobnej komory. W każdem miej­
scu zabezpieczyć je  trzeba od myszy.



Do Ludki z Rudki.
Dobroć twojego serca już  Lachowicz 8'awił,

Gdy cię ja k o  wzór dzieciom w bajkach swych postawił,
On ciebie zual dz iew czynką— lecz niewidział Matką,

Nie poznał ciebie Ż oną—  niemiał cię Sąs iadką ,
Cu :ąe wszystkie twoje cnoty wysławić niewieście 

T iz eb ab y  na to dzisiaj Jachow iczów  dwieście!

J.  Niwicki,

Zagadki.
L itera  w  literze —
Czarnopióre zw ierzę

W  samogłosce je s t  spó łg łoska —  
By nie myśleć wiele 
U praw ia  nie je d n a  w io s k a  
Dla bydła to ziele.

J l z E C Z Y  K O S C TE I , N E .

T ydzień : 27. Pnn. Kośmy i Damiana. '2,8. W torek  W acław a K r .  29. Środa Alicha?a 
A rch . ta j ) .  Czwartek Hieronima W y^; J. Piąfąsk lśeirrgiusza B. 2. jSobota L eodegara

Miedzielą XX. po Świątkach. Ew ang. u ś. J n n a , r o z .  4- Chrystus Pau gani tycb, lućv- 
rzy nie wierzą d l a  tego, bo " l a k ®  i endów mc widzą.

Uiragi'. Prawdą jest, ż g b u f t i  i znaki nadzwyczajne, które P an  Bóg, albo sam hez- 
pośr.ed[iiy;,'j^ill». pośrednio czynił i czyni, są podporami W iary  św. i ^ p a lk a m i  pomoeniczemi 
w ijój poznaniu, ale nie są oni samą Swi.arą, Bogiem. Słuszną tćż i sprawiedliwą rzeczą jest,
0 którćj Pan J e z u ś  słuchaczów przekonywa, że cuda samo, liie mj.ęszozą w sobm cwąśę. ano.-y
1 siły Wiary',<j.ś\viętej. W iara bowiem je s t  wewnętrzne przekonanie o is tnieniu i bytności Slwń, .-y 
Prawdziwie też wierzący nic ogląda się za cudami, ani, ich pragnie, bo on nosi [Przekonaniu 
o Panu swoim w duszy swej. P rzekonanie  to jes t  dlań największym cudem, a sUiukiem tego 
przekonania je s t  cierpliwęt.zithszenie wszelkich w tein żymiu przykrości, a dla takiego i ś D c r ć  
jes t radosna.

Cuda są tydko objawami w: lometni, czynami zmysłowetni, zewnętrzu<uni ws-zechu orn.iś. i 
boźój. Wiadomo, że człowiek istotą je s t  dwoistą umysłową i zmysłową. Dla tł*f% l y ż P . m  
B ó g  dwojakim do człowieka przemawia sposobom, t. j .  niewidzialnym, duchowym, skrytym , 
tająrrmiczym i widzialnym to jest cudami. Przekonanie  zaś i świadomość o istnieniu Pana  
Boga wcwnębtał.f 'W duszy, w sercu i rozumie)s umieszczone pewniejszo jest,  an,iżeh przeko- 
naVpi.e'-:'Cn(laini nabyte. P  zekonania bo w i 'm  wewnętrznego, podstawą, przj 'czyną twórcą jes‘ 
sam fSjtfi Bóg, przy rudach zaś, u iyw u  On, by się mógł objawie, ś 'od ka  zew. icP-zoi-gO, zrny- 

Łsjowego i spirsobu gO ludzi widzialnego. Zdarzało się tóź często i zdarza, żc. ludyde nie umie­
jący rozróżnię* c?yim, ciulu bożego, od czynu ludzkiego, brali czyn ludzki .za cud boży i 
pr/a z to zbłądzili.

K ró tka  treść napisana nauki j-'st ta: że człowiek nie powinien św. W iary  opierać wy- 
łącznie na cudach, ale przedewszystkiern szukać jej w jiwfem wnętrzu i przekonaniu.



Nr. XVIII. 25. września 1875.

K ronika Tarnowska.

Srrawozdanie z posiedzenia Rady miejskiśj dnia II' b. ra.
I. Spraw a p-opinacyi. P. W a rz jB J f i

urzędflik zabiera glos jako  sprawozda wen, i 
wyłuszcza rzecz w mowie bardzo długiej i 
ja snć j.  Podajem y j ą  w streszczeniu: Frćtpi- 
nacya od najdawniejszych eżiiiąW tak  wiele 
przedstawiała trudności,  tak wiej® dawała pra­
cy magistratowe’, że jeszcze dzisiaj łatwo 
można wykazać, ,że skargi p r z e r w  kontra- 
bamłzistom — t. j. przeciwko tyrn, k tórzy  wód­
kę  przemycali,  aby ja  w mieście taniej sprze­
daw ać  m o g l i— prawie całą registraturę za 
legają. Cała  ta, nie mówmy niedogodność, a- 
le p laga magistratu pochodziła z tąd, że pro- 
p inacyą wydzierżawiono.

Dzierżawca propinacyi płacił sumę p e ­
w n ą —  umówioną, za webodzii w posia 
danie prwuflszynkowoilia; z dmgićj strony 
magistrat by ł obowiązanym bronić tego prn
wa, zwłaszcza, że przez uar-nsŁenie tegoż 
ponosił s tratę nie tylko dziei żawca sam, ale 
nadto i magistrat,  czyli miasto, bo przez 
kontrabandę, traciła bardzo wiele sama pio- 
pinacya, k tó ra  jes t  własiiośeią miasta. P rze ­
mytnictwo rozszerzyło się, w najlepsze, tak  
żeśmy mieli kontrabandz-^tów, tak ja k  m a­
my innych zarobkująeych. Zkądże  to pocho­
dziło? Oto ztąd że dzierżawcy nie tyle prze­
strzegali samej kontrabandy, jak  raczej śle­
dzili za wódką już  przemyconą i do miasta 
sprowadzoną K ażd y  to zrozinnłe, że udo­
wodnienie przemytnictwa, a następnie zabra­
nie przemyconego przedmiotu, wymaga wie 
lu formalnóści i pr; uchodzi długą procedurę. 
N ad to ,  nie łatwo da ktoś palm ie wfrłi-.,
k ę  ju ż  przemyconą. Ztąd było wiele uisani- 
ny  z jednćj strony, a ’z drugiój, cała poli- 
cya musiała być użytą  jedynie  tylko dla 
propinatoróu'.

S ku tk i tego były  takie, że wartość 
propinacyi wciąż się. obniżała, ponieważ dzier­

żawca z góry wiedział, że będzie miał bar­
dzo wiele nieprzyjemności, więc nie łatwo 
się mógł odważyć wziąsć dzierżawę tak 
kłopotliwą, a miasto, musiało ustawicznie 
pomnażać straż policyjną i urzędników, aże­
by podołać mnożącym się kłopotom. Należa 
ł<r'się obawiać, żfe propinacya straci naresz­
cie- wartość, f ia  dzierżawcy czńm raz rzadziśj 
się zgłaszali, aż nareszcie doszło do tego, 
że żaden się nie zgłosił Cóż miał magistrat 
uczynię?

Ponieważ z miejscowych nik t nie chciał 
wvdzierżav ió propinacyi,  więir, ogłoszono na 
nią konkurs w dzie.n kaeh krajowych. 1 cóż 
się siało? Propinacya tarnowska tak  ju ż  była  
zdyskredytowaną;’ Śte jeden  tylko oferent—  
i to z J a ro s ł tw ia  ofiarował TOGZWJ czyn sz  
dzierżaw ny w kwocie 4,1000. złr. T ak id j o fe r­
ty nie mógł, przyjąć magistrat bez  oczyw is­
tego uSscSerbku miasta,

K iedy  propinapya a toigc m ajątek  
m iasta  tak bardzo zagrożoną była ua tću- 
czas zabłysła w zarządzie miejskim jakaś 
szczęśliwa myśl aby tę podu pad łą  sponie­
wieraną  i do zę.fa prawie sprowadzoną p> o- 
pinacyą, w ziąść na w łasny rachunek, (eige- 
ne regijSc

Był to k rok równie w ażn y , j a k  i nie­
bezpieczny. Bo gdyby  propinacya adm ini­
strowana przez miasto, nie przyniosła  kwo­
ty  oferowanej 4 1 0 0 0  złr.; w takim ray.ie 
zarząd  m iasta , byłby na siebie ściągnął 
słuszne zarzuty, że uszczupla majątejSniieisi.i.

Jednakżigfs^ało się iuaczój. W  pierw­
szym rokn własnej admininstracyi miolo 
miasto z propinacyi przeszło 63000  złr. 
(w drobniejsze kwoty nie wdajemy się P. 14.) 
W  drugim roku 620 00  i t. d. i t. d.

Sprawóżdawca wykazuje ry f rnn-  i, 
że propinacya, prowadzona na rezyKo m u -
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sta , więcćj p rzenosi, an iżeli p rzy n o siła  
kiedykolw iek.

Korzyści miasta ztącl w ynikające są 
nadto wielkiej, doniosłości, albowiem.

1. Magistrat,  k tóry  ustawicznie nuisiał za ­
łatwiać Spory przumytnikójy, teraz tycll 
spraw wcale nie potrzebuje ponieważ 
ich nie i m , gdyż rozsądne strzeżenie 
granic miasta, uniemożliwia kontra­
bandę; a

2. Polioya miejska, która; dawniój prawie 
wyłącznie przestrzegała prawa prnpi- 
naoyi, i w tym kierunku swajajk-zyn- 
nosć* iozh iae m usia ła , ,  dzisiaj może 
być uży tą  \v,e włhśeiwyin colu. t. j. 
meże b*ć użytą  dla utrzymania po­
rz ądk u  w run ście.
Dawniej wszyscy urzędnicy  i .cała x£o- 

li.cya pracowali dla propimicyi, dzisiaj m a­
gis trat prawie,, rjie wić, że istnieje ,. propma 
ty  i, bo dobjze administrowana',^żadnej.,, p ra­
wie nie daje SzKiipHci.

t^adt.6 w y p a d a  n a d m i e n i ć ,  j a k o  b a r d z o  
w a ż n ą  n k  'diŚżmsĄć, że ' ,J. O . K s i ą z o  g a n ­
g u  »k'W,; (który po u betka w p o ło w ie  t a n i o w -  
s : a p r o p m a c y a  J o ś w ia d c z y ł  p r z e z  sw o je g o  
i i r u rg w Ł i i t i f r " ,  że  j e ż e l i  propinctcyatfpozo- 
4tanift in ąśht.iu quo, w 'takim razie-" zga- 
rizn -$i§ z góry na uchtuaĄ: Mady miejskiej; 
u: przftciicnym rcizie, zastrzega sobiP wol­
ność,' dziedmiia.

W  O Kac takiego stanu rzeczy', podoje 
sjirawozdawca p. W. wniosek zwierzchności 
nii ista: A b y  prnpm ticyą  na rok  l87f> zo ­
staw ić  f i t  irł< isnśffiidministfafy> , ja k  dotąd.

Na przemówienie p- luinni.strzii, który 
cala sprawę sii śyiwszy, chciał odd ić po.d 
gh-anwniiie, żąda1, głosu p. Westrajch, i o- 
ii / .ym ujf fii.kowtj;’— więc pizCi,mawia: „W iem, 

sż.e ■/. wnioskiem moim, upadną, jednakże  go 
st winni: pot. • 'irnż propinaeya ir Przetiry- 
•ślg. które to miayio jeJjt mftitjse.em od 
Tanirnm, ithp- 7 , iÓ p0,\\złr. m gr uniaśs^I; 
aby prop.ipacę ą jYipista Tai :owa jeszcze raz 
wypuszczono w dzierżawę, (.’, d n.

f l » a  p r z y s i ę g ł y c h  Dnia Ki. łi. m.
zost i’ (,'hune, tjeiden  «k .zony na lat 15 eęjżPri"
Mi wiwriBl Z i & i o i i p a l e p i e  u d a w a ł  e r j.or tig" ,  i 
tćm stjjMcobciu o-/.nk.d sti.Tji \vi'ęzięł|Uą. któ­

ra  zaniedbała należytej baczności. W  tem 
pokazało się nagle, że fJhiine Se.iden 
zi.ikł z więzienia. W szelk ie  pos .uk.w.uba 
najściślejsze, okazały  s ‘§ bezskutecż-ncn.i. 
Z b iea  me został dotąd w ykrytym .

Atientat na c. k. Prokuratora. W e ­
dług pogłosek obi®ająi{yyl> po miwśo-ie, miało 
dwtudi zb rodnia izw  czy chnę, na życ® c. k 
prokuratora1 J na dniu 20  b. m.; jednakże nie 
udał im się ten zbrodniczy zamiar,

EuWgia, sprężystość i p raw y  ebarak- 
(or p. Czyszczona kazał spodziewać się, że 
w Tarnowie.. gćz i j^ .żb roJ i i ię  zorganizowano 
tak dokładnie ja k  inslytneyc panstwjowe —  
że, mówimy, w Tarnowie, znajdą się zbro­
dniarze, którzy zeclięą ,— chb(ji.ażby mor­
derstwem usunąć, zacnego przedstawiciela 
spr,a.tviedhwo:sjii.—

Pomimo, że z panem prokuratorem 
stnwiiliśmy ja k o  zapaśnicy przed kratkami 
sądowymi, przecież ertwaiWe wyzna jemy, że 
chętnie poniesiemy klęskę  w -Dibeo t ry b u ­
nału, byle tylko ten zaćmy mąż pozostał w 
naszĆTn mieście, ponieważ śledząc zbrodnię 
i tak o w ą ,  prześladując nwiPwnHftla dobra 
k B jn .  N ależy się spodziewać, że miejscowo 
organa bezpieozeństwa, całą sprężystość 10- 
zuiuft', aby w ykryć  zbnnlffiREaBfzi drugiej 
strony ■ spodziewamy się, że p. pJokwłwtnr 
nie zrazi się tym zamachem, ale właśnie 
na przekór zbrodni, zastanie u unś i nadal 
równie sprężyście tukówii p rześ ladow ać b ę ­
dzie.

Proces w sprawia sipitalnćj toczy
się od k ilku  dni, sboio bTtl/.ie u«'i>ńV/,nny, 
podamy jego przebieg ii.-.szyoi -zy [elinkom.

K a r o l  P ^ o ś n & s l i y .  nowy oLirońea 
dla spr.iw karnych. Dowiadujemy sjJB ż&* 
pan K irol Prochaska k and jib it  noiiifj-liny, 
z egz atrłinnini {fljlzionliktpui otrzym d temi 
duiffiii dekre t  jako  obrnucu dla' spraw Uar-j 
nych. (Kile nam wimluftm jest &fi uzdolniony 
prawnik. Proeodura karna zyska źiftein n 
nas wicie na tej nomiiiaeyi.


